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Zasadniczy trzon w prow adzającego przew odnika koncentruje się w około  
zagadnienia teologii jako „zadania naukow ego”. Po ogólnych uwagach na 
tem at naukow ego charakteru teologii jako nauki, w iększą część w prow adza
jących uw ag i praktycznych ćw iczeń  odnosi się do ukazania problem atyki 
i metod pracy w  poszczególnych dyscyplinach teologicznych, poczynając od 
nauk biblijnych, poprzez historię Kościoła, teologię fundam entalną, dogm a
tyczną, m oralną, do teo log ii praktycznej jako „pedagogiki re lig ii”.

Na podkreślenie zasługuje zam ierzony przez autorów  i w  przystępny spo
sób realizow any cel publikacji, a m ianow icie budzenie zainteresow ania, uka
zanie problem u i naprow adzenie na w łaściw e szukanie odpow iedzi przy po
m ocy odpow iednich m etod naukow ego upraw iania teologii w  m yśl zasad kry
tycznego m yślenia.

ks. Z y g m u n t P erz  SJ, W arszaw a

Joseph MÖLLER, Die Chance des Menschen  — G ott genannt.  W as V e r 
nunft und Erfahrung heute von  G ott sagen können,  Zürich—E insiedeln—Köln 
1975, Benziger Verlag, s. 328.

M imo że niektórzy filozofow ie, a naw et teologow ie proklam ow ali już 
„śmierć Boga”, pytanie o N iego nie ustaje i staw iane jest w  kontekście w spół
czesnej kultury z n ie m niejszą ostrością niż daw niej. Autor staw ia sobie za 
cel przedstaw ienie syntezy tych poszukiwań, g łów nie z filozoficznego punktu  
w idzenia, przy czym  od razu trzeba pow iedzieć, że synteza ta jest sam odzielna  
i szereg rzeczy naśw ietla  w  sposób nowy.

Po dobrym szkicu historycznym  przedstaw iającym  istotę tego, co bardziej 
znani filozofow ie zachodni pow iedzieli o Bogu, autor przechodzi do d ialektyki 
pytania o Boga. A nalizuje przy tym  szczegółow o zarówno w szystk ie w ażniej
sze trudności przeciw  istn ien iu  Boga, jak też niem ożliw ość udowodnienia  
tezy o Jego nieistnieniu. Na szczególną uw agę zasługuje przy tym  w nikliw a  
krytyka teorii, w ed ług której człow iek w ytw arza Boga jako absolut urzeczy
w istn iający sw oje niespełn ione pragnienia. Teoria ta zapoznaje zasadniczą 
różnicę m iędzy poznaniem  zm ysłow ym  a um ysłow ym . Poznanie zm ysłow e jest 
niezdolne do w ytw orzen ia  przedm iotu religii, jakim  jest Bóg. Przedm iot religii 
jest bow iem  z czysto fenom enologicznego punktu w idzenia całkow icie niepo
rów nyw alny z innym i przedm iotam i ludzkich postaw  i działań.

W szelka problem atyka poznania Boga, a w  szczególności dow ody na Jego 
istn ienie, jest naznaczona m yśleniem  dialektycznym . D ow ody te, które nie 
potrafią odpow iedzieć na pytanie, kim  Bóg jest sam w  sobie i spow odować 
religijne Jego uznanie, w skazują jednak na nieskończoność B ytu  i z istnienia  
bytów  skończonych w noszą o konieczności istn ien ia  B ytu  nieskończonego.

N ajbardziej istotną dla całej książki jest jej część czw arta m ów iąca o tym , 
co rozum i dośw iadczenie mogą o Bogu pow iedzieć. Rozum ludzki w  sw oim  
pytaniu o Boga stoi rów nież w obec dialektycznych przeciw ieństw . M usi bo
w iem  starać się w ytłum aczyć to, co przeżyw a w ielu  ludzi w spółczesnych, 
a m ianow icie nieobecność Boga w  życiu czyli tajem nicę Boga ukrytego przy 
rów noczesnej Jego intym nej obecności. Przed podobnym  zagadnieniem  stoi 
rozum w  spraw ie transcendencji Bożej, która jest rów noczesna z Jego im m a
nencją. D alej przedm iotem  analizy jest Bóg jako Duch, tajem nica, jako osoba, 
Bóg w ieczny, a zarazem  zaw sze przychodzący.

Można pow iedzieć, że autor jest najbardziej sobą, przedstaw iając rolę 
dośw iadczenia w  poznaniu Boga. M ö l l e r  n ie uw aża, aby istotne było tutaj 
przeżycie Boga jako potężnego W ładcy w  sposób niejako odczuw alny. Bóg 
jest dośw iadczany w e w szelk im  dobru czynionym  bezinteresow nie, w  uczci
w ości i praw ości, w  cierpieniu i konieczności śm ierci jako granicznego do
św iadczenia człow ieka. W  sposób sw oisty  można rów nież dośw iadczyć Boga 
w  pragnieniu szczęścia, w  oczekiw aniu i cierpliw ości oraz w  nadziei, która 
należy do struktury bytu  człow ieka.
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Ostatnia w reszcie część książki pośw ięcona jest p ierw iastkow i bosko-ludz- 
kiem u w  rzeczyw istości. W cielenie Boga uważa autor za czynnik m ogący  
przezw yciężyć w szystk ie dialektyczne przeciw ieństw a ukazujące się w  m y
śleniu  o Bogu.

W zam iarze autora książka ma być jedynie pew nego rodzaju rozważaniem  
filozoficznym . W rzeczyw istości jest czym ś w ięcej. Erudycja filozoficzna nie 
przeszkadza bow iem  autorow i, aby pójść śladam i także teologii i zająć w  n ie
których spraw ach w yraźnie chrześcijańskie stanow isko, chociaż bez pow oła
nia się na źródła O bjawienia. Szczytow ym  osiągnięciem  książki jest głębokie  
zrozum ienie religijnej sytuacji w spółczesnego człow ieka i jego poszukiw ań  
Boga. Rozwiązania, które podaje autor, trafiają głęboko w  przekonania dzi
siejsze i mogą być dużą pom ocą nie tylko dla lepszego poznania zagadnienia, 
ale przede w szystk im  dla religijnego przeżycia. To czyni książkę jedną z naj
bardziej w artościow ych pozycji, które ukazały się ostatnio w  dziedzinie po
szukiw ań Boga.

ks. S te fan  Moysa SJ, W arszaw a

Der N am e Gottes ,  wyd. H einrich von STIETENCRON, D üsseldorf 1975, Patm os 
— Verlag, s. 260.

W licznych środow iskach m ożna dzisiaj zauw ażyć ożyw ien ie zainteresow ań  
religioznaw czych. Chociaż w ielu  chrześcijan patrzy na n ie n iechętn ie obaw ia
jąc się, zresztą słusznie, aby n ie zagroziły one ich w ierze, niem niej praktyka  
w ykazuje, że przeciw nie przez refleksję dopom agały one często do pogłębienia  
tejże wiary. A by w ięc tym  zainteresow aniom  odpow iedzieć uniw ersytet w  Ty
bindze zorganizow ał cykl w ykładów  na tem at im ienia Bożego w  różnych re- 
ligiach i kulturach, z którego spraw ę zdaje obecna książka.

Dochodzą w  niej do głosu religie starego Egiptu, Indii, Chin, gnostycyzm  
i m anicheizm , islam , obecne relig ie  afrykańskie i indonezyjskie. Naturalną 
jest rzeczą, że autorzy pośw ięcają szczególną uw agę objaw ieniu  judeo-chrze- 
ścijańskiem u poruszając w  czterech artykułach kolejno następujące sprawy: 
im ię Boże w  Starym  T estam encie, nazw y Chrystusa w  pierw otnym  chrześci
jaństw ie, w pływ  rzym skich tytu łów  cesarskich na nazw y chrześcijańskie oraz 
najbardziej teologiczny tem at opracow any przez W alter К  a s p e r a: im ię
i istota Boża.

Poszczególne spraw ozdania zaw ierają bogaty m ateriał faktograficzny, któ
ry niepodobna przedstaw ić w  skrócie, trzeba się w ięc zatrzym ać nad pew ny
m i spraw am i ogólnym i, które z chrześcijańskiego punktu w idzenia wzbudzają  
w iększe zainteresow anie. W pierw, jeżeli chodzi o sam o im ię Boże, Burckhard  
G 1 a d i g o stw ierdza istn ien ie zasadniczej różnicy m iędzy politeizm em  a m o
noteizm em . W tym  pierw szym  nadaw anie różnych im ion bóstw om  pochodziło 
z potrzeby personifikacji pew nych przym iotów. Tam jednak, gdzie te przy
m ioty są um ieszczone w  jednym  absolucie, im ię staje się zbędne, Bóg jest 
niew ypow iedziany, tak jak to zauw ażył pew ien  kierunek teologiczny wśród  
ojców  Kościoła, zw any teologią negatyw ną.

O bjaw ienie im ienia Bożego w  Starym  T estam encie, jak stw ierdza Hart- 
m ut G e s e, nie ma zw iązków  z im ieniem  Boga w  innych religiach, naw et 
najbliżej sąsiadujących z Izraelem . W yrażenie z K sięgi W yjścia 3, 14, tłum aczy  
autor przez „Okazuje się jako ten, który się okaże”. A  zatem  nie im ię w y 
znacza Boga, ale On je przyjm uje w  pełnej w olności i suw erenności. To im ię  
ostatecznie oznacza udzielanie się Boga nie tylko Izraelow i, a le w  przyszłości 
całem u Ludowi Bożemu.

Tę sam ą spraw ę podejm uje W alter K a s p e r  w  w yżej w spom nianym  ar
tykule. B iblijne objaw ienie im ienia Bożego spotkało się z filozofią  h ellen i


